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Przestępczość w Europie musi być rozpatrywana jako część przestępczości ogólnoświatowej. Ze względu na strukturę i metody działania grup przestępczych mówi się o różnych jej formach i przejawach. B. Hołyst wyróżnia 5 regionów geograficznych, z których pochodzą grupy sprawców – najważniejszych „aktorów” międzynarodowej sceny przestępczości zorganizowanej. Są to Włochy, USA, Ameryka Południowa, Japonia i Chiny
. Od pewnego czasu w Polsce, a również i w Europie Zachodniej zauważalna jest ekspansja środowisk przestępczych z wyżej wymienionych krajów
.

1. Grupy wietnamskie

Pierwsze poważne doniesienia do Polski o przestępczej działalności grup wietnamskich nadeszły z Berlina. Tam Wietnamczycy stosują wyjątkowo brutalne metody kontroli wobec tysięcy nielegalnych handlarzy papierosami, którzy są ich rodakami. Ponieważ towar dostarcza mafia, w Niemczech głośno mówi się o wietnamskiej mafii papierosowej. Chodzi tu o kilka różnych grup („Nghe–ThinhGang”, „Hanoi”, „Vereinte Nordprovinzen”, czyli Zjednoczone Prowincje Północy itp.), których rdzeń stanowi kilkuset członków, zaś siedziba centrali znajduje się w Berlinie. Przestępcza działalność tych grup polega na nielegalnym handlu ulicznym nieoclonymi papierosami, które najczęściej we współpracy z polskimi, czeskimi, a także niemieckimi przestępcami są przemycane z Polski, bądź państw byłego ZSRR, częściowo drogą morską, do Niemiec. Gangi wietnamskie sprzedają je za nieco więcej niż połowę ceny oficjalnej i osiągają rocznie milionowe zyski. W samym Berlinie w lecie 1996 r. wykryto 1200 punktów sprzedaży tych papierosów. Poza tym zbyt odbywa się przy wykorzystaniu lokali gastronomicznych i wynajmowanych w tym celu mieszkań. Każdy sprzedawca musi za swoje miejsce wpłacać miesięcznie mafii za ochronę nie mniej niż 500 marek (dane z 1998 r.). Za szczególnie usytuowane miejsca sprzedaży haracz mafii sięga do tysiąca marek miesięcznie (dane z 1998 r.)
.

Często dochodzi do walk między grupami z wykorzystaniem specjalnych oddziałów najemnych morderców, które kończą się masowymi zabójstwami o charakterze egzekucji
. Tylko od 1992 r. do połowy 1996 r. w Berlinie i nowych landach zostało zamordowanych co najmniej 45 Wietnamczyków w toku brutalnych walk o władzę między rywalizującymi klanami mafii
. W 1997 r. aktem oskarżenia objęto 16 członków grupy przestępczej, w tym szefa Le Duy Bao o pseudonimie „Miłosierny”. Właśnie on jest oskarżony o zlecenie zamordowania 9 swoich rodaków, którzy jego zdaniem byli oszustami i zdrajcami w szeregach mafii. W lutym 2000 r. polska policja zatrzymała 42-letniego Wietnamczyka podejrzanego o dokonanie zabójstwa na terenie Niemiec, a także szeregu innych przestępstw, za które był poszukiwany międzynarodowymi listami gończymi przez 7 lat
.

Wietnamskie gangi dokonują w Niemczech także wymuszeń haraczy od prowadzących działalność handlową (przeważnie działających na bazarach handlarzy tekstyliami), właścicieli barów i lokali, nawet na szkodę chińskich restauracji. Ofiarom nierzadko grozi się śmiercią, o czym mowa jest w specjalnych umowach. Np. policja niemiecka znalazła w umowach zawieranych przez wietnamskich handlarzy z ich przestępczymi ziomkami pojęcie „kara leśna”, jako że wykonanie wyroku odbywa się przeważnie w lasach
. Stosowanie przemocy, brutalizacja działań wynika w dużej mierze z tego, że inspiratorami i organizatorami grup są oficerowie lub żołnierze armii wietnamskiej. Te hierarchicznie zorganizowane, hermetyczne grupy czerpią też zyski z handlu żywym towarem, przemytu narkotyków, prostytucji i prania brudnych pieniędzy.

Równolegle do przestępczej działalności w Niemczech grupy wietnamskie prowadziły ją także w Polsce, wykorzystując specyfikę naszego kraju. Już w 1994 r. ówczesny Minister Spraw Wewnętrznych A. Milczanowski twierdził, że odnotowano powstanie gangów jednolitych narodowościowo, tworzonych przez obywateli wietnamskich ściśle powiązanych z istniejącymi już na terenie Europy wietnamskimi organizacjami przestępczymi. Był to sygnał, że grupy wietnamskie zadomowiły się w Polsce. Policjanci z CBŚ, twierdzą że Wietnamczycy rozwinęli w naszym kraju swoje struktury za zgodą gangu z Puszkowa. Łącznikiem miał być Jeremiasz Barański „Baranina”. Przed Wietnamczykami ostrzegał polską policję Interpol i niemiecki wywiad. Polskie służby specjalne w 1999 r. wskazywały na postępującą ekspansję środowisk przestępczych z terenu Azji, m.in. Wietnamczyków.

Szacuje się, że w Polsce w zamkniętych społecznościach – niemalże w gettach – żyje ponad 30 tys. Wietnamczyków, jeszcze z czasów PRL-u. Po upadku komunizmu zaczęli oni ściągać do Polski krewnych i znajomych. Drugie źródło stanowią imigranci wietnamscy, którzy po zapowiedziach deportacji przenieśli się z Niemiec do Polski i Czech
.

Oficjalnie rocznie do Polski wjeżdża kilka tysięcy Wietnamczyków. W ostatnich latach stali się oni trzecią – po Rosjanach i Ukraińcach – grupą narodowościową ubiegającą się o wizy pobytowe w Polsce i czwartą starającą się o pozwolenie na pracę. Nikt nie wie dokładnie, ilu nielegalnie przekracza granicę i ilu, mimo że dawno skończyły się wizy, nadal przebywa w naszym kraju
.

Należy w tym miejscu powiedzieć o specyficznej mentalności obywateli Wietnamu, tak różnej od europejskiej. W tym tkwi fenomen tych azjatyckich grup. Grupy wietnamskie określane są grupami „etnicznymi”. Pojęcie to jest umowne, gdyż według definicji encyklopedycznej grupa etniczna jest to grupa społeczna charakteryzująca się poczuciem wspólnego pochodzenia i kultury oraz więzi grupowej, oparta najczęściej na wspólnocie językowej, terytorialnej, wspólnych doświadczeniach historycznych, poczuciu obcości względem innych grup i na własnej odrębnej nazwie. Według M. Roga na ogół grupy prowadzące działalność przestępczą nie spełniają tych podstawowych warunków i nie można nazwać ich w ścisłym znaczeniu tego słowa grupą etniczną. Można tu mówić co najwyżej o obcojęzycznych grupach przestępczych. Jednakże określenie brane w cudzysłów oddaje sens tego problemu
.

W Polsce najwięcej Wietnamczyków mieszka w Warszawie i okolicach, gdzie wykupują mieszkania i nieruchomości. Innym znaczącym skupiskiem jest Szczecin. W stolicy są osiedla, w których są oni właścicielami lub lokatorami połowy mieszkań. Policjanci nazywają je sajgonkami. Wietnamczycy tworzą kolonie, np. przy ul. Grzybowskiej, która już niedługo może się przekształcić w warszawskie Viettown. Wietnamczycy żyją i prowadzą interesy w zamkniętych grupach, nie zabiegają o integrację z Polakami. Uchodzą za spokojnych, pracowitych, cichych mieszkańców
.

T. Halik z Instytutu Orientalistyki Uniwersytetu Warszawskiego uważa, że wewnętrzne – wręcz rytualne – organizacje i mechanizmy (np. pomoc sąsiedzka, uroczystości) mają tworzyć pozytywny obraz wietnamskiej społeczności
. Utrata kapitału, jakim jest dobra opinia, mogłaby boleśnie ich dotknąć, dlatego Wietnamczycy sami pozbywają się osób zagrażających pozytywnemu wizerunkowi. Pogłębia to solidaryzm społeczny wpisany w kulturę ich kraju
. Wietnamczycy dbają, by wszystko, co dotyczy ich interesów w Polsce, było w porządku przynajmniej na papierze. Diaspora ma sieć prawników świetnie przygotowanych do sporów z polskimi władzami. Gdy jakaś decyzja urzędu jest niekorzystna dla imigranta, natychmiast prawnik Wietnamczyk przejmuje sprawę
.

Mimo że Wietnamczycy należą w tej chwili do najliczniejszej grupy migracyjnej, w Polsce rzadko figurują w statystykach kryminalnych. Nie oznacza to jednak, że nie popełniają przestępstw. W 1997 r. w całej Polsce zarzuty popełnienia różnych przestępstw przedstawiono 71 obywatelom Wietnamu. Wśród sprawców zabójstw był tylko jeden Wietnamczyk, 5-ciu podejrzewano o udział w rozboju, dwóch o udział w bójce, również dwóch o uszkodzenie ciała
. W 2001 r. o popełnienie przestępstw podejrzewano 57 Wietnamczyków, a w 2002 r. zarzuty działania w zorganizowanej grupie przestępczej udało się postawić tylko 9-ciu Wietnamczykom
. Z badań I. Rzeplińskiej wynika, że obywatele Wietnamu w statystyce podejrzanych o popełnienie przestępstw występują jako grupa nieliczna: 0,9% podejrzanych cudzoziemców ogółem
.

Uważa się, że szefem wietnamskiej mafii, choć jest to chyba określenie nieuprawnione
, w Polsce jest Hieu Van Phau rezydujący w Warszawie. Ważną postacią jest też Tran Quien Hieu, rządzący gangami na Wybrzeżu. To on kierował grupą specjalizującą się w wymuszeniach rozbójniczych i współpracował przy przerzutach ludzi do Niemiec i krajów skandynawskich
. W zamkniętych na przedstawicieli innych narodowości grupach wietnamskich obowiązuje ścisły podział ról. Są one zorganizowane hierarchicznie i przeważnie stosownie do regionalnego pochodzenia swych członków. Nieposłuszeństwo karane jest śmiercią. Według B. Hołysta dla przestępcy ze Wschodu zawsze najważniejszy był zysk, życie człowieka nie miało znaczenia
. Zdarza się, że te wschodnie metody adaptowane są przez Wietnamczyków w Polsce.

Świadczą o tym dokonane w 1994 r. dwa zabójstwa wietnamskich handlarzy (strzałami w tył głowy z bliskiej odległości) ze Stadionu Dziesięciolecia. Policja podejrzewa, że nastąpiło to w wyniku porachunków. W 2002 r. znaleziono w lesie ciało wietnamskiego handlarza odzieżą z Opoczna. Przy zabitym znaleziono portfel z pieniędzmi. Według policji miał to być znak dla kilku opornych, którzy przestali płacić haracz za handel na bazarze. Działalność kryminalna jest tylko jedną z form ich funkcjonowania – ani nie główną, ani nie dominującą
.

W świetle policyjnych informacji przestępcza działalność Wietnamczyków koncentruje się głównie na prowadzeniu działalności gospodarczej bez stosownych zezwoleń, przestępstwach w zakresie ceł i obrotu towarowego z zagranicą, przestępstwach w zakresie zobowiązań podatkowych i dotacji, przestępstwach w zakresie znaków towarowych, przestępstwach przeciwko mieniu.

Bazarowy handel i mała gastronomia to oficjalnie najważniejszy przedmiot zainteresowania Wietnamczyków mieszkających w Polsce. Z właściwą Azjatom skrupulatnością opanowali też obnośny i jarmarczny handel wyrobami ze słomy, trzciny i innymi wschodnimi przedmiotami. Pracowici właściciele fast–foodów i handlarze tanią konfekcją podtrzymują stereotyp Wietnamczyka ukształtowany jeszcze w czasach PRL. Na ulicach nie widać wietnamskich żebraków, a drobni przedsiębiorcy są zawsze grzeczni i uśmiechnięci
. Działalność handlową prowadzą głównie na Stadionie Dziesięciolecia, na którym powstał ogromny sektor wietnamskich handlarzy. W jego okolicach powstaje coraz więcej wietnamskich fabryczek podrabianej odzieży i tłoczni płyt rozprowadzanych przez Rosjan na bazarach. Wietnamczycy zmonopolizowali tłoczenie pirackich płyt CD zarówno muzycznych, jak i programów komputerowych. Kontrolują też produkcję odzieży oraz butów, szczególnie sportowych podróbek znanych marek, a także handel tymi towarami. Szacuje się, że roczna wartość produkcji tych fabryczek przekracza 300–400 mln dolarów. Z tego też względu Wietnamczycy rzadko popełniają przestępstwo przemytu, gdyż obracają towarami produkowanymi w Polsce.

Mówi się, że „handlują majtkami, a jeżdżą mercedesami”. Ich bogactwo wynika między innymi z powiązań przestępczej części diaspory wietnamskiej, która kontroluje przepływ pieniędzy zarobionych nielegalnie na Zachodzie i pranych m.in. w Polsce, np. w restauracjach i sklepach
. Organizacje wietnamskie większość niezbędnych dochodów czerpią z handlu, ale część z nich pochodzi z nielegalnego handlu narkotykami i bronią
. Wietnamska szara strefa jest praktycznie zamknięta: Wietnamczycy nie narażają się w ten sposób Polakom, ale trudno też rozpoznać skalę ich interesów, co czyni te grupy niebezpiecznymi dla naszego państwa
.

Wietnamczycy coraz częściej przejmują opiekę nad miejscowymi prostytutkami (Szczecin), zajmują się pośrednictwem w zatrudnianiu rosyjskojęzycznych prostytutek w szczecińskich agencjach towarzyskich
. Udowodniono im też w szczecińskim uruchomienie i działalność nielegalnej wietnamskiej centrali telefonicznej, która łączyła z całym światem rezydentów najważniejszych polskich gangów. Tajemniczo wygląda też sprawa Fundacji Indochiny – Polska, która kontroluje działalność Wietnamczyków na Stadionie Dziesięciolecia. Ustalono, że podpisy dwóch fundatorów zostały w statucie sfałszowane, niestety postępowanie zostało umorzone z powodu nie wykrycia sprawców. Fundacja mogła zająć się więc tworzeniem azjatyckiego jarmarku na Stadionie Dziesięciolecia. W 1996 r. w Warszawie zlikwidowano nielegalną wietnamską drukarnię, w której fałszowano wszelkie możliwie dokumenty. Natomiast Wietnamczycy na Stadionie Dziesięciolecia najczęściej legitymują się paszportami kolegów odbitymi na kserokopiarce, lecz z własnym zdjęciem
.

Ocenia się, że obserwowane obecnie zjawiska stanowią etap wstępny w tworzeniu wysoko rozwiniętej organizacji mafijnej. Na ślad tej działalności trudno jest trafić, gdyż polskie Viettown są ciągle niedostępne dla urzędów skarbowych, policji czy chociażby rodzimych biznesmenów.

2. Chińskie triady

Współcześnie większość zorganizowanych struktur to organizacje międzynarodowe, globalizujące się wraz z gospodarką i obiegiem informacji. Doskonałym tego przykładem są chińskie triady.

Triady uznawane są za jedne z najstarszych organizacji przestępczych na świecie. Triada jest starym symbolem w chińskiej kulturze i oznacza swoistą harmonię Ziemi, Nieba i Człowieka. Według tradycji organizacja o nazwie „triada” została założona przez 5 mnichów, którzy za swój główny cel postawili obalenie mandżurskiej dynastii Ts’ingów. Już w XVIII wieku ten tajny związek został zdominowany przez przestępców.

Powszechnie sądzi się, że triady – chińska mafia – stanowią silną scentralizowaną organizację, panującą nad wszelkimi aspektami chińskiej zorganizowanej przestępczości. Problem ten został ostatnio dokładnie zbadany i okazało się, że triady nie stanowią jednej organizacji z „ojcem chrzestnym” jako szefem, lecz są to niezależne gangi o podobnej strukturze organizacyjnej, używające wspólnej nazwy triad
.

Struktura organizacyjna chińskiej mafii jest niemal doskonała. Szef grupy (odpowiednik sycylijskiej „rodziny”) ma tytuł „generała”. Szef klanu w terminologii triad nosi również nazwę „Głowy Smoka” lub funkcjonuje jako liczba 489. Triady, podobne do yakuzy, pod względem budowy organizacji i stylu kierowania, funkcjonują w sposób perfekcyjny. Lider nigdy nie wydaje polecenia w obecności osób trzecich. Wydaje polecenia ustne swojemu zastępcy (w terminologii triad nazywanego „Skarbnikiem” lub „Mistrzem od Kadzidła”), który przekazuje rozkaz któremuś z kierowników sekcji odpowiedzialnych za daną „branżę”. Sekcje natomiast dzielą się na podgrupy, nazywane komórkami.

Człowiek o białym kolorze skóry nie może zostać członkiem organizacji. Kandydat musi posiadać odpowiednią rekomendację. Zanim zostanie szeregowym członkiem mafii, musi przejść 3-letni okres próbny jako tzw. czeladnik. W przypadku popełnionego błędu zostaje zgładzony. Triady odróżnia jeszcze jeden element natury organizacyjnej, nie spotykany w żadnej innej międzynarodowej organizacji przestępczej. W celu pogłębienia kamuflażu członkowie organizacji używają określeń – liczb, które są szyframi. Każda bowiem liczba oznacza inny poziom organizacji. Każda też zaczyna się od cyfry 4, uważanej za szczęśliwą
.

Kandydat na członka gangu przed otrzymaniem propozycji wstąpienia do gangu jest poddawany obserwacji i śledztwu przez służby Czerwonego Pala. Przyjęcie jest rytualną ceremonią – kandydat musi złożyć 36 przysiąg lojalności wobec grupy (może to trwać nawet sześć czy osiem godzin, w obecności stu członków triady), po czym dokonuje się ceremonii mieszania krwi. Nowy gangster kaleczy się w dłoń i upuszcza trochę krwi do miski, w której znajduje się krew poświęconego rytualnie koguta, wino, korzenie i popiół. Obecni przy ceremonii również kaleczą się i oddają każdy kilka kropel krwi. Następnie po kolei piją łyk tej mikstury. Miska jest rozbijana w kawałki, aby symbolizować tych, którzy zdradzą. Rytuały uległy modyfikacji po śmierci kilkunastu gangsterów z Hongkongu na skutek zarażenia wirusem HIV – obecnie pije się tylko kilka kropel własnej krwi
.

Triady stosują różnorodne ceremonie wtajemniczenia i tuziny przysiąg na wierność, milczenie i braterstwo. Zachowały też wewnętrzny system sankcji z brutalnymi środkami w przypadkach zdrady lub innych przewinień. Komunikacji wewnętrznej, zobowiązanych do końca życia członków triad, służą starodawne znaki ręki lub palców, jak również symbole, które czasami znajdują się w wejściach do domów lub zakładów
.

Ekspansja chińskiej mafii rozpoczęła się na przełomie lat 60- i 70-tych i ściśle jest związana z fenomenem tzw. złotego trójkąta. Jest to pogranicze Birmy, Tajlandii i Laosu, przekształcone przez triady w gigantyczną fabrykę produkcji heroiny. Najpierw chińskie podziemie kryminalne zdobyło przyczółki w Macao, Malezji, Singapurze i na Filipinach. Pod koniec lat 70-tych w środowiskach chińskich emigrantów w Kanadzie, USA, powstały struktury mafijne. Podobny proces nastąpił w latach 80-tych w Wielkiej Brytanii, Francji, Włoszech i Holandii.

Kiedyś triady współpracowały wyłącznie z mafiami z Indochin, ale od kilku lat zlecają niektóre zadania Turkom, Albańczykom, Serbom i Chorwatom
. Z tego też powodu uważa się, że do niedawna czyste etnicznie chińskie grupy zinternacjonalizowały się, odrzuciły uprzedzenia wobec gajdżinów (pogardliwa nazwa białych cudzoziemców)
. W chwili obecnej w skali globalnej triady liczą 50 organizacji działających na terytorium Azji, Ameryki Północnej i Europy
.

Do niedawna społeczności chińskie w Europie były homogeniczne, ponieważ prawie wszyscy Chińczycy pochodzili z Hongkongu i mówili tym samym kantońskim dialektem. Dziś występuje coraz większe zróżnicowanie społeczności chińskiej w Europie, gdyż dochodzą grupy chińskie z Wietnamu, Kambodży, Singapuru i Tajwanu. Wzrost populacji chińskiej w ostatnich latach wiąże się z liberalną polityką imigracyjną w Europie Zachodniej i łatwym udzielaniem azylu po wydarzeniach na placu Niebiańskiego Spokoju w Pekinie
.

Szczególnie w ciągu ostatnich 10-ciu lat w ślad za legalną i nielegalną migracją w szeregu państw europejskich doszło do prawdziwego boomu chińskich restauracji. Do krajów o tradycyjnie dużym odsetku ludności chińskiej zaliczają się Wielka Brytania („miasta – smoki” Londyn i Manchester), Francja (Paryż – powyżej 80 tys. Chińczyków), Holandia (Amsterdam i Rotterdam). Poza specyficznym wymuszaniem w gastronomii, chińskie restauracje tworzą również w Europie ośrodki działalności triad. Nierzadko w rękach chińskich przedsiębiorców znajdują się też nieruchomości, co ułatwia działalność przestępczą, taką jak handel narkotykami, żywym towarem, gry hazardowe i pranie pieniędzy
.

Również Niemcy stały się dla chińskich syndykatów bardziej lukratywne. W Niemczech żyje około 70 tys. Chińczyków, z tego 40 tys. przebywa nielegalnie. Dopuszczają się wymuszania haraczy, prowadzą handel narkotykami, przerzuty ludzi, fałszerstwa paszportów i kart kredytowych. Zarzuca się im korupcję, włamania, napady rabunkowe i pranie pieniędzy. Wskazuje to, że Chińczycy zajmują się wszystkim, co przynosi dochody
.

Obok Czech, głównie na Węgrzech nastąpił wyraźny wzrost liczby chińskich restauracji i należy się tu obawiać towarzyszącej temu zwykle nielegalnej działalności triad. Chińska przestępczość zorganizowana organizuje zwłaszcza z budapesztańskiego Chinatown w całym kraju swą sieć, by obok wymuszania haraczy za ochronę móc zajmować się przerzutem uciekinierów do Europy Zachodniej
.

Po przemianach w Europie na przełomie lat 80-tych i 90-tych intensywną obecność komórek chińskiej mafii odnotowano na terenie kilku państw środkowoeuropejskich. Według zgodnej opinii FBI, przedstawicieli Interpolu i czeskiej policji, centrum operacyjnym chińskich triad w Europie Środkowo-Wschodniej jest Praga. 

W Polsce na pobyt czasowy pozostaje około 1 tys. Chińczyków rocznie. Stosują zasadę: im mniej o nas wiadomo na zewnątrz, tym lepiej. Grupa ta konkuruje z Wietnamczykami. Chińczycy opanowali handel hurtowy i to od nich muszą kupować towary. Pół legalnymi hurtowniami stają się oficjalne przedstawicielstwa chińskich przedsiębiorstw
. Zgodnie ze wspomnianą prognozą polskich służb specjalnych ekspansja środowisk przestępczych z Azji postępuje.

3. Japońska yakuza

Omawiając problem przestępczości azjatyckiej, nie sposób pominąć zagrożeń, jakie niesie dla Europy japońska mafia – yakuza. Wprawdzie ze wszystkich azjatyckich grup o niej wiadomo najwięcej, należy jednak o jej działalności wspomnieć. 

Termin ten jest jednocześnie nazwą japońskiego gangstera, zaś jego etymologia pozostaje w bezpośrednim związku z tradycyjną japońską grą w karty zwaną hanafuda, w której wygrywa układ ósemki, dziewiątki i trójki, czyli po japońsku ya, ku, za. Stąd nazwa ta stała się również synonimem gangstera – hazardzisty
.

Klany przestępcze charakteryzuje zwykle wewnętrzna ostra hierarchia i struktura stosująca podział pracy. Ich wewnętrzne systemy wartości, jak np. absolutna lojalność, wykluczona zdrada policji itp. opierają się na określonych znakach rozpoznawczych (tatuaże, postawy części ciała, zaszyfrowany język) i rytuałach karania (na przykład wymuszenie samookaleczeń) przeniesionych w tradycji. Z drugiej strony syndykaty realizują w obrębie sceny zorganizowanej przestępczości osobliwą działalność publiczną (za pomocą filmów, komiksów itp.), dzięki czemu ich wcześniejszy „obraz Robin Hooda” utrzymuje się do dziś w dużych odłamach społeczeństwa.

Syndykaty te, które mają roczne obroty wynoszące dziesiątki, a nawet setki miliardów dolarów, wywierają duży wpływ na różne sektory japońskiej gospodarki. Ich wpływy finansowe rozciągają się przede wszystkim na handel narkotykami, bronią, przemysł rozrywkowy i filmowy (łącznie z prostytucją, handlem żywym towarem, sportem zawodowym i zakładami), sektor finansowy i handel nieruchomościami, jak również na rynek sztuki.

Nie ma znaczącej działalności handlowej i przemysłowej, w której by syndykaty yakuza nie egzekwowały swoich udziałów za zapewnienie ochrony w dziedzinie życia nocnego, handlu nieruchomościami, otwierania przedsiębiorstw, zakupu samochodów, w budownictwie, transporcie i bankowości. Obok tych w całym świecie praktykowanych form ochrony, w Japonii stosowane są dwa szczególne warianty wymuszeń haraczy, które z jednej strony skierowane są przeciw obywatelom (wymuszanie korzystania z pomocy yakuza w sprawach cywilnych), z drugiej zaś przeciw przedsiębiorstwom (szantaż wobec towarzystw i firm przez sokaiya, czyli tzw. specjalistów od zebrań akcjonariuszy)
.

O yakuzie można z powodzeniem mówić jako o mafii. Ma ona silną pozycję w japońskiej polityce
. Wspiera finansowo polityków oraz jest przez nich zatrudniana w czasie kampanii wyborczej w charakterze ochrony osobistej. Uważana jest za wyjątkową organizację przestępczą. Egzystuje prawie jawnie. Mocno wniknęła w struktury japońskiego społeczeństwa, które w dużym stopniu ją akceptuje. Zaledwie 10% Japończyków uważa ją za organizację szkodliwą. Posiada tradycyjnie duży autorytet jako obrońca biednych i mściciel pozbawionych praw
. Ma trzystuletnią historię i jest uważana za jedną z najlepiej prosperujących organizacji przestępczych na świecie
. Od drobnych oszustw w grze w karty na początku ich historii
 yakuzi przeszli długą drogę i dziś obracają miliardami dolarów
, a ich wpływy i kontakty sięgają daleko poza Japonię.

Yakuza szuka nowych rynków i możliwości inwestycyjnych. Utrzymuje powiązania z południową Azją, Koreą Południową, Filipinami, Tajwanem, Hongkongiem i USA oraz Europą Zachodnią. Np. we Francji stwierdzono działanie yakuzy w zakresie prania brudnych pieniędzy i spekulacji giełdowych. Pierwsze przyczółki japońskich klanów zaobserwowano już w Niemczech. Jak do tej pory żadne raporty policyjne nie wymieniają Japończyków – rezydentów yakuzy jako prowadzących w Polsce swą nielegalną działalność. Nie mniej można się spodziewać, że takie kontakty mogą się pojawić. Bowiem Japończycy dawno odkryli, że najbardziej opłacalna jest zorganizowana działalność przestępcza w sektorze finansowym
. A w zakresie poprawy bezpieczeństwa tego sektora Polska ma jeszcze bardzo dużo do zrobienia.

W walce z zamkniętymi, azjatyckimi grupami przestępczymi, organy ścigania i wymiaru sprawiedliwości zarówno polskie, jak i europejskie napotykają na ogromne bariery: językową, brak tłumaczy
, hermetyczne środowisko, swoistą mentalność, milczenie w kontaktach z organami ścigania, trudności z ustaleniem tożsamości w razie braku dokumentów, wysokie koszty deportacji
. Z tego też względu sytuacja wymaga dziś radykalnych kroków nie tylko ze strony policji, ale i całego państwa. W przeciwnym razie Polska powieli błędy Czechów i Słowaków. Może mieć podobne problemy, z jakimi borykały się Niemcy i inne kraje zachodnie. Państwo powinno prowadzić rygorystyczną politykę migracyjną przede wszystkim z tego powodu, że wraz z upływem czasu azjatyccy „przedsiębiorcy” będą dysponowali kapitałem, który może poważnie zagrozić polskim interesom gospodarczym.

W opiniach zachodnich analityków japońskie i chińskie mafie są organizacjami z przyszłością. Swoje najlepsze dni mają jeszcze przed sobą. Dlatego istnieją obawy, że coraz częstsze kontakty polskich grup oraz realizacja wspólnych przedsięwzięć z największymi organizacjami przestępczymi świata mogą być czynnikiem wpływającym na rozwój polskiej przestępczości zorganizowanej. Azjatycka przemoc, postępująca ekspansja grup przestępczych oraz nielegalna ingerencja w gospodarkę europejską mogą stworzyć nowy niebezpieczny model przestępczości w Europie.
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